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Ewangel ja
św. Mateusza rozdz. 13, wiersz 31—35.

Inne podobieństwo powiedział ludowi Jezus, 
mówiąc: Podobne jest Królestwo niebieskie ziar­
nu gorczycznemu, które wziąwszy człowiek wsiał 
na roli swojej. Któr enajmniejsze jest ze wsze- 
go nasienia: ale kiedy urośnie, większe jest od 
wszech jarzyn i stawa się drzeewm, tik iż przy­
chodzą ptacy niebiescy i mieszkają na gałęziach 
jego. Inne podobieństwo powiedział im. Podobne 
jest Królestwo niebieskie kwasowi, który wziąw­
szy niewiasta zakryła we trzy miarv mąki, aż 
wszystka skwaśniała. To wszystko mówił Jezus 
w podobieństwach do rzeszy, a krom podobień­
stwa nie mówił im, aby się wypełniło to, co jest 
rzeczono przez proroka mówiącego: Otworzę usta 
moje w przypowieściach, będę wypowiadał skry­
te rzeczy od założenia świata.

Nauka z Ewangelji
Co należy rozumieć przez Królestwo niebieskie?

Kościół i naukę Chrystusową, gdyż ta wie­

dzie do nieba.

Czemu ewangelja porównywa Kościół z ziarnem 
gorczycznem?

Zachodzi bowiem wielkie między niemi podo­
bieństwo. Maluczkie ziarno gorczyczne w Pale­
stynie tak buja w górę, że podobne jest wtedy 
do drzewa, w którem się ptactwo gnieździć może. 
Kościół był początkowo tak małym, jak ziarno 
gorczyczne, ale wkrótce się tak rozkrzewił, że 
niezliczone mnóstwo ludzi, wielcy mędrcy i ksią­
żęta chronili się pod jego skrzydła, aby doznać 
szczęścia i pokoju.

Czemu Królestwo Chrystusowe jest przyrównane 
do kwasu?

Kwas wkrótce przenika pewną ilość mąki 
i nadaje jej smka. Tak i chrześcijaństwo ogarnia 
powoli cały rodzaj ludzki i przekształca go na 
swój sposób. Nauka Chrystusa i łaska, czyli jak 
mówi w powyższej lekcji Paweł święty: „ewan- . 
gelja nietylko w mowie, ale i w mocy i w Duchu 
świętym i zupełności wielkiej" są środkami, któ- 
remi Kościół Boży, oznaczony w ewangelji pod po­

stacią niewiasty, w biegu wieków piętnuje ludz­
kość na synów Bożych, uzacniając ją i przemie­
niając. To samo . się dzieje z poszczególną du­
szą, która pozwoli na siebie działać łasce Bożej. 
Zaszczepione przez Chrzest święty trzy Boskie 
cnoty działają tajemnie; kiełkują i rosną, dopóki 
nie przekształcą całej istoty człowieka.

Czemu Pan Jezus tak często używał porównań?
1. Gdyż mieszkańcy Wschodu lubią przy- 

odziewać wyższe prawdy w porównania przenoś­
ne i obrazy, jak dowodzą księgi Starego Testa­
mentu. 2. Aby się zastosować do pojęcia proste­
go ludu, który o wiele łatwiej zrozumie porówna­
nie, aniżeli niezakrytą prawdę, 3. Aby tym, którzy 
byli prostego serca, jak uczniowie Jego, podać 
sposobność do zapytań, ułatwić im zrozumienie 
i spamiętanie prawdy. 4. Byli złośliwi ludzie, 
którym nie tyle chodziło o poznanie prawdy, ile 
raczej o wyszydzenie i naganę Chrystusa, i któ­
rzy dlatego nie byli ani zdolni ani godni poznać 
„tajemnic królestwa Bożego". Tym chciał Pan 
Jezus odjąć sposobność przekręcania i nadużywa­
nia wyższych prawd, a jednak uczynić im przy- 
stępnemi też prawdy, gdyby mieli szczerą chęć 

do tego. Ci słyszeli porównanie, ale z własnej 
winy nie rozumieli go. 5. Wreszcie chciał Pan 
Jezus, jak sam mówił, ziścić proroctwo. Wyroki 
Boskie chciały bowiem, aby nauka zbawienia 
głoszoną była w porównaniach. Wiernym daną 
była przez to możność zrozumienia tajemnic kró­
lestwa Bożego.

Czemu Pan Jezus tyle porównań umieścił 
o „Królestwie Bożem?“

2. Ważną bowiem było sprawą, aby wierni 
mianowicie przy założeniu Kościoła dobrze zro­
zumieli, o co chodzi. 2, Ponieważ pomiędzy ży­

dami obiegały takie sądy i zdania o Królestwie 
Mesjaszowem, których niewłaściwość te porów­
nania wykazać miały.

Jak nauka jest zawarta w tych porównaniach 
o Królestwie Bożem?

3. W porównaniu o nasieniu, które padając 
na nierówną rolę, nierówny owoc dało, pokazu­
je Pan Jezus, że przyczyna, iż chrześcijaństwo 
u jednych mało, albo wcale nie skutkuje, na dru­
gich zaś błogo działa, nie leży w nauce Chrystu­
sowej, lecz w usposobieniu, chęci lub niechęci
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ludzkiej. 2. W porównaniu o kąkolu z pszenicą 4. W porównaniu z perłą i skarbem wykazuje
Pan Jezus przytacza przyczynę, czemu Bóg po- ! Pan Jezus nieocenioną wartość Królestwa Boże-
zwala istnieć złym w Królestwie Bożem obok do­
brych, i oświadcza, że odłączenie złych od do­
brych stanie się nie w początkach Kościoła, lecz 
w dniu ostatecznym. 3. W porównaniu o rybach, 
które złowione tą samą siecią, potem rozgatunko- 
wane zostają, uczy nas, że przyjęcie do Kościoła 
Chrystusowego na ziemi jeszcze nie jest rękoj­
mią żywota wiecznego; trzeba jeszcze dobrze żyć, 
aby być uznany godnym tak wysokiej nagrody. 

go; aby je osięgnąć, winien człowiek ponieść każ­
dą ofiarę, choćby i życia. 5. Porównanie z ziarn­
kiem gorczycznem daje nam obraz rozwoju 
i wzrostu Kościoła, który miał początkowo dro­
bne rozmiary, a potem ogarnął wszystkie ludy na 
tej ziemi, 6. Porównanie z kwasem znaczy, że 
Królestwo Boże leżeć będzie w duszy człowie­
ka, a nie będzie utworzone wskutek zdobyczy 
i wojny zwycięskiej, jak sobie uroili żydzi.

Na polach walki.
Po wyjeździć naszym z Paryża, jechaliśmy 

autobusem, przedstawiającym niby kolej, bo był 
bardzo wygodny, a sam już jako lokomocja nowo­
czesna wypiera koleje. Stąd też wspólnie auto­
bus nazywają ,,koleją“.

W tym autobusie-kolei zasiadło nas razem 
26 oraz przewodnik naszej wycieczki, Francuz. 
Bagaże nasze umieściliśmy u tyłu wozu, a sami 
usiedliśmy wygodnie na długich ławkach. Zain­
teresowanie się tą wycieczką było większe, ani­
żeli zainteresowanie się Paryżem, bowiem jako 
wielkie miasto życie wre tam jednostajnie, mono­
tonnie.

Wśród uczestników wycieczki było grono by­
łych oficerów niemieckich, którzy walczyli prze­
ciw Francji, dlaczego pola bitwy zwiedzali celem 
upamiętnienia sobie tych chwil, kiedy pękały 
szrapnele, padali najlepsi żołnierze, by więcej 
już nie powstać.

Niedaleko od Paryża jest wielki cmentarz, 
na którym spoczywająą obok siebie prochy tych, 
którzy bądźto polegli, bądźto zmarli w szpita­
lach.

Jedenaście kilometrów od Paryża leży małe 
miasteczko, w którem można dziś jeszcze znaleźć 
ślady zawieruchy wojenne.

Większem znacznie miastem, które zwiedzili­
śmy, opuszczając Paryż, było miasto Compiegne. 
Wygląd miasta dość przyzwoity, choć widać jesz­
cze straszne zniszczenie, wyrządzone przez wojnę 
podczas której zniszczone zostało poważnie bar­
dzo wiele budynków, dwa kościoły obecnie; dzięki 
Bogu, są w budowie. Po zwiedzeniu miasta, zje­
dliśmy śniadanie w jednym z miejscowych hoteli. 
Z opowiadań odnośnego właściciela hotelu, to 
Niemcy rabowali co tylko podrękę wpadło, a cze­
go zabrać nie mogli, niszczyli bądźto paląc lub 
niszcząc w taki sposób, że nie można było od­
nośnej rzeczy zużyć.

Ślady walk jeszcze można oglądać w całem 
mieście, a nawet w hotelu, gdzieśmy przebywali 
widoczne są wyłomy i dziury od bomb i grana 
tów.

Przed wojną było w Compiegne muzeum, 
a podczas wojny zniszczone i zrabowane do­
szczętnie.

Pół godziny od powyższego miasta jest w le- 
sie historyczne miejsce, gdzie zawarto w dniu 11 
listopada 1918 roku pokój. W lesie tym spotka­

ły się dwa pociągi: jeden mieszczący parlamen­
tarzy niemieckich, drugi marszałka Focha i jego 

। sztab. Na miejscu tern zawarto pokój. Dla ucz- 
I czenia tego, Amerykanin, narodowości niemiec­

kiej, nazwiskiem Artur Fleming, pochodzący 
z Kalifornji, ufundował specjalnie domek, by 
mógł mieścić si ęwagon, w którym podpisano 
pokój.

Jak już donosiłem, wagon ten stał na pod­
wórzu „Muzeum Inwalidów" w Paryżu. Jednakże 
w czasie zwiedzania tegoż, Fleming zapropono- 

; wał, by wagon stanął w tern właśnie miejscu, 
gdzie rozejm podpisano. Chcąc zadość uczynić 
swemu żądaniu ufundował własnym kosztem dom, 
gdzie obecnie mieści się ten historyczny wagon. 
Niemcy, biorący w większej części udział w wy­
cieczce, nie wiedzieli co ze złości zrobić, a to 
z tego powdu, że ich ziomek kazał ten domek 
pobudować. »

Niedaleko, gdzie umieszczono wagon, stoi 
przepiękny pomnik, ogrodzony łańcuchami. Na 
cokole pomnika widnieje napis:

„Na tern miejscu zostało upokorzone 11-go 
listopada 1918 r. królewskie państwo niemieckie, 
które zniszczyć chciało wolny naród francuski".

Pomnik ten, jak już poprzednio donosiłem, 
ufundowało wydawnictwo największego dziennika 
francuskiego ,,Le Matin".

Drukarnię tego wydawnictwa zwiedziliśmy 
w czasie naszego pobytu w Paryżu, Dyrekcja 
przyjęła nas bardzo gościnnie, podczas której 
szampan, rzec można, lał się.

Skoro Niemcy się dowiedzieli, z wielką wście 
kłością zaczęli spluwać, jakby chcąc wydostać 
szampan, który pili u „Matina".

Wściekłość ich nie miała granic, jak mogli 
być w tak wrogiem przedsiębiorstwie, które na­
wet na pomnikach szkaluje państwo niemieckie.

Kierownik wycieczki uspokajał ich, tłoma- 
cząc im, że powodem ufundowania tego pomni­
ka była początkowa nienawiść Francuzów do 
Niemców. Teraz jednakowoż nienawiść ta znikła. 
Po tern wyjaśnieniu Niemcy się trochę uspokoili.

Będąc na tak historycznem miejscu, wspomni­
my jeszcze o rozejmie.

Marszałek Francji Foch napisał książkę — 
w której są zawarte jego wspomnienia z wojny 
światowej.

Pomiędzy innemi opisuje on chwilę przerwa­
nia wojny czyli podpisanie rozejmu.

Podpisanie rozejmu nastąpiło jak wiadomo, 
dnia 11 listopada 1918 roku.
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C zy tam y w  te j k siążce —  co n as tęp u je :

, . .G d y u k aza li s ię cz te re j N iem cy —  p isze  

F o ch  —  ch w y c iłem  p o w ie trze i p ow ied z ia łem  so ­

b ie : o t p o b ite cesa rs tw o n iem ieck ie . Z w ró c iłem  
s ię p o tem  d o E rzb e rg e ra (N iem ca) z zap y tan iem :

—  C zeg o p an so b ie ży czy , m ó j p an ie?

—  P rzy b y liśm y —  o d p o w ied z ia ł —  b y u sły ­

szeć w aru n k i —  n a jak ich zg o d z iłb y s ię p an zą -  

w rzeć ro ze jm .
O d p o w ied z ia łem  n a to  —  że n ie m am  im  n ic  

d o  zak o m u n ik o w an ia —  a je ś li p rag n ą m n ie o co ś  

zap y tać —  n iech  p y ta ją .
E rzb e rg e r ch c ia ł w o b ec teg o z ło ży ć jak ie ś  

o św iad czen ie —  lecz p rze rw a łem  m u zap y tan iem  

— - czy ch ce p rze rw an ia k ro k ó w n iep rzy jac ie l­

sk ich ? W o b ec tw ie rd zące j o d p o w ied z i, rzek łem :
—  T o d o b rze —  zak o m u n ik u jem y  p an o m  w a ­

ru n k i.
T o rzek łszy , w p ro w ad z iłem  ich d o n as tęp n e ­

g o w ag o n u —  g d z ie u rząd z iłem  so b ie k an ce la rję . 
W ey g an d (g en e ra ł fran cu sk i) p rzeczy ta ł w aru n k i  

—  a tłó m acz je p rze ło ży ł. M o g łem  zau w aży ć —  

że N iem cy b y li zu p e łn ie p rzy b ic i. D eleg at n ie ­
m ieck i W in te rfe ld zb lad ł s tra szn ie : m ia łem  w ra ­

żen ie , że łzy sp ły w a ły  m u z p o liczk ó w . P o p rze ­
czy tan iu ty ch w aru n k ó w  o św iad czy łem  im  n a ty ch  

m iast:
—  M o i p an o w ie ! T ek st ten w am  zo s taw ię ; 

m acie 7 2 g o d z in y . A ż d o teg o czasu  w o ln o w am  

w y p o w ied z ieć u w ag i co d o szczegó łó w .

N a to E rzb erg e r zaw o ła ł:
—  N a m iło ść B o sk ą ,p an ie m arsza łk u , n iech  

p an n ie k ażę n am  czek ać 7 2 g o d z in y , n iech p an  

k ażę n a ty ch m iast zap rzes tać d z ia łań w o jen n y ch .  

W  n asze j a rm ji p an u je an a rch ja (b ezk a rn o ść ), 
g ro z i n am  b o lszew izm , m o że o n p rze jść p o p rzez  

N iem cy i s tać s ię g ro źn y m  d la F ran c ji.

W zru szy łem  n a to ram ion am i i rzek łem :

—  N ie zn am  s tan u  w aszego w o jsk a , zn am  ty l  

k o s tan m eg o . . .

T y m czasem  W in te rfe ld , k tó ry  p rze jrza ł tek st  

w aru n k ó w  s ta ran n ie , d o rzu c ił, że trzeb a o te rn  

p o w iad o m ić n iem ieck i sz tab g en e ra ln y  i p o p ro s ił,  

b y ze w zg lędó w  tech n iczn y ch zaw ies ić s trze lan i­

n ę , in acze j b o w iem  tru d n o  m u  b ęd z ie p o ro zu m ieć  

s ię ze sz tab em . O d p o w ied z ia łem , że w  p rzec ią ­

g u 7 2 g o d z in d o ść b ęd z ie czasu , b y p o m ó w ić  

o tech n iczn y ch szczeg ó łach i aż d o u p ły w u teg o  

czasu p ro w ad z ić b ęd ę n ad a l o fen sy w ę (a tak ). . .

D eleg ac i n iem ieccy w y sz li. . .

R an k iem  1 0 listo p ad a p rzy p o m n ia łem  im , że  

n as tęp n eg o d n ia b ęd ą m u sie li p o d p isać w aru n k i  

ro ze jm u . O trzy m ali o n i d łu g i te leg ram  o d  H in d en  

b u rg a , k tó ry  ich  u p o w ażn ił d o  p o d p isan ia .

T y m czasem  jed n ak w  B erlin ie w y b u ch ła re ­

w o lu c ja  —  zap y ta łem  w ięc d e leg ac ję  —  k o g o  w ła ­

śc iw ie p rzed s taw ia . P o k azan o  m i w o b ec teg o te ­

leg ram  o d E b erta (so c ja lista , k tó ry p o rew o lu cji  

s ta ł s ię p rezy d en tem  N iem iec ) z p o d p isem 6 0 6 . 

T eleg ram  ten d aw a ł im  n ieo g ran iczo n e  p e łn o m o c ­

n ic tw a .

W  n o cy z 1 0 n a 1 1 lis to p ad a sp a łem  m o cn o . 

P o ło ży łem  s ię d o p ie ro p rzed p ó łn o cą i leża łem  

d o  p ie rw sze j, k ied y  p rzy sz li N iem cy . P o d p isa łem  
ro zk az w y m arszu d la 5 0 0 0 sam och o d ó w  p an ce r ­

n y ch i k arab in ó w  m aszy n o w y ch . T o d o p ie ro p o ­
sk u tk ow a ło , b o o g o d z . 5 .1 5 ran o p o d p isa li ro ­

ze jm , n ie u k ry w a jąc w ca le g n iew u .

O g o d z . 7 z ran a d o P ary ża w y jech a łem , 

a o g o d z . 9 b y łem  ju ż u C lem en ceau (ó w czesn ego  
p rem jera F ran c ji) . B y ł w  u sp o so b ien iu k ry ty cz -  

n em  i zap y ta ł, co zo s taw iłem  N iem co m . W  is to ­

c ie zo s taw iłem  im m ało .

P o k ró tk ie j ro zm o w ie , w  k tó re j u sta lo n o , że  

o sta tn i w y strza ł p ad n ie o g o d z in ie 1 1 z ran a , w y ­
szed łem  ze s ło w am i:

i —  Z ad an ie m o je sk oń czo n e ; k o le j te raz n a  
| p an a . . .“

Ż y c ie św . S tan isław a K o stk i.
P a tro n m ło d z ieży , p a tro n ro zp acza jący ch , p a ­

tro n ch o ry ch n a se rce , św . S tan is ław  K o stk a , to  
jed n a z ty ch p rzep ięk n y ch p o stac i, k tó re p ro s to tą  

i n ięsk az ite ln o śc ią lin ji o d b ija ją  im p o n u jąco  o d  n a ­

p u szon eg o b o g ac tw a b aro k u , a p rzez ro czą św ia tło  

śc ią p stro k ac izn y  o w eg o w iek u .

U ro d z ił s ię w  p aźd z ie rn ik u 1 5 5 0 r . w  R o si­

k o w ie p o d P rzasn y szem , jak o sy n Jan a K o stk i,  

h erb u D ąb ro w a , k asz te lan a zak ro czy m sk ieg o  

i m atk i, M ałg o rza ty  z K ry sk ich . P rzez o o b je ro ­

d z icó w sk o lig aco n y b y ł z n a jp ie rw szem i ro d am i.  

K o stk o w ie b o w iem  w y p ro w ad za li s ię o d P rzy b y -  

s ław a , w o jew o d y m azo w ieck ieg o w  p o ło w ie X III  

w iek u  w sław io n eg o  p rzez  zw y c ię sk ie w alk i z Jad ź  
w in g am i. M atk a ró w n ież m ająca w o jew o d ów , 

k asz te lan ó w  i sen a to ró w  w  ro d z ie , szczy c iła s ię  

n a jw ięce j p o k rew ień s tw em  z ro d z in ą O d ro w ążó w , 

k tó ra  w y d a ła w ie lk ich św ię ty ch : B ro n is ław a , Jac ­
k a i C zesław a .

R ó w n i so b ie p aran te lą , ro d z ice św . S tan i­

s ław a ró żn ili s ię zap a try w an iam i: o jc iec ch c iw y  

zaszczy tó w  św ieck ich , sy n ó w  ch c ia ł w id z ieć d y ­

g n ita rzam i, sen a to rsk ie zas iad a jący ch k rzes ła  

i h e tm ańsk ie p ias tu jący ch b u ław y ; m atk a , g o rąca  

k a to liczk a , p rag n ę ła  ty lk o , b y  sy n o w ie zap isa li s ię  

sw em i cn o tam i i w  rzęd z ie m iły ch B o g u s łu żeb ­
n ik ó w  zo s ta li zap isan i.

S tan is ław  ca łą d u szą szed ł za m atk ą .

G d y b y ł d z ieck iem  je szcze , m ó w io n o o n im :

,,T eraz to an io ł, k ied y ś b ęd z ie św ię ty " . C i­
ch y , s ło d k i tak n iew in n y , tak n iezn o szący n ie ­

p rzy sto jn y ch w y razó w , że rzu co n a p rzy  n im  k lą t­

w a d o p ro w ad z iła g o d o o m d len ia .

W  d o m u ro d z in n y m  p o zo sta ł d o 1 4 ro k u ży ­

c ia , k ied y  to w  lip cu 1 5 6 4 r . w y p raw io n y m  zo s ta ł 

p rzez o jca n a d a lszą n au k ę d o W ied n ia , w  to w a ­

rzy s tw ie s ta rszeg o  b ra ta , P aw ła i n au czy c ie la  Ja ­
n a B ie liń sk ieg o , k tó ry liczy ł n iesp ełn a la t 3 0 , a le  

w y so k im  jak n a sw ó j w iek i o w e czasy w y k sz ta ł­

cen iem , o raz m iłem  u sp oso b ien iem , p o zy sk a ł n ad ­
zw y cza jn y  w p ły w  n a  k aszte lan a .

P o b y t tu  S tan isław a zaczą ł s ię w  sp o só b b ar  ­
d zo  d lań  m iły , u m ieszczo n y  b o w iem  zo s ta ł w  k o n ­

w ik c ie O O , Jezu itów , g d z ie try b  ży c ia zg o d n y  b y ł  

z jeg o zam iło w an iam i, a p o m ięd zy k o leg am i b y ł  

ca ły sze reg P o lak ó w , m ięd zy n im i p ó źn ie js i d y ­

g n ita rze k o śc ie ln i: Jan T arn o w sk i, B ern a rd M a-
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c ie jo w s k i, M ik o ła j Z a s o c k i, k tó rz y  p o z n a li s ię n a  

ś w ią to b liw y m  m ło d z ie n ia s z k u i w y ró ż n ia li g o  

c z u ło ś c ią .

A le w  n a s tę p n y m  ro k u  g ło s je g o z m ie n ił s ię  

z u p e łn ie ; J e z u ic i s k u tk ie m  z m ia n y  fo r tu n y  m u s ie li  

z w in ą ć in te rn a t, a m ło d z ie ż z m u s z o n ą b y ła ro z ­

m ie śc ić s ię p o d o m a c h p ry w a tn y c h . D z iw ić s ię  

n a le ż y , ż e  P a w e ł K o s tk a w y b ra ł m ie sz k a n ie u  s e ­

n a to ra  K im b e rk e ra , z a g o rz a łe g o lu te ra n in a . B ie ­

l iń s k i n ie ty lk o  n ie o p a r ł s ię te m u , ja k b y  p rz y s ta ło  

w y c h o w a w c y , a le d z ie li ł z P a w łe m h u la s z c z y  

try b  ż y c ia  i n ie  re a g o w a ł n a  z a n ie d b y w a n ie p rz e z  

n ie g o m o d litw  i o b o w ią z k ó w  k a to lic k ic h . S p e ł  

n ia ł je z a s ie b ie i z a b ra ta m ło d z iu tk i S ta n is ła w . 

N a m o d litw a c h n o c e n ie ra z s tra w ia ł, w  s e k re c ie  

p rz e d b ra te m  b ic z u ją c s w o je w ą tłe c ia ło . G d y  

P a w e ł i B ie liń s k i u s iło w a li p rz e k o n y w a ć g o , ż e  

s p e łn ie n ie o b o w ią z k ó w ś w ia to w y c h o b o w ią z u je  

m ło d e g o s z la c h c ic a , o d p o w ia d a ł: „ N ie je s te m  

s tw o rz o n y d o rz e c z y d o c z e s n y c h , a le d o w ie c z ­

n y c h  i d la  n ic h  ty lk o  ż y ć  p ra g n ę * '.

B ra t w  ta k ie m  p o s tę p o w a n iu  S ta n is ła w a w i ­

d z ia ł k ry ty k ę s w e g o p o s tę p o w a n ia , w p a d ł w ię c  

w  ta k i g n ie w , ż e n ie ra z  rz u c a ł s ię n a m ło d s z e g o ,  

b ił g o , rz u c a ł n a  z ie m ię  i k o p a ł n o g a m i. S ta n is ła w  

z n o s ił to w s z y s tk o z a n ie lsk ą c ie rp liw o śc ią .  

W  ty m  c z a s ie  z d a rz y ł s ię w y p a d e k , k tó ry .ju ż  w te ­

d y  n a z w a n o c u d o w n y m .

S ta n is ła w  w ą tły  i c h o ro w ity , u s n ą ł ra z p rz y  

p a lą c e j s ię ś w ie c y , k tó ra p rz e w ró c iła s ię , s k u t ­

k ie m  c z e g o z a p a liła s ię p o ś c ie l i c h o ć c a ła s p ło ­

n ę ła , ś w ię ty  m ło d z ie n ia sz e k  b e z  s z w a n k u  w y s z e d ł

A le c h o ro b a s e rc a  w z m a g a ła  s ię n ie z m ie rn ie  

s z y b k o . L e k a rz e i o to c z e n ie w id z ia ło , ż e s ta n  

je s t g ro ź n y . C z u ł to s a m  c h o ry , g o rą c o p rz e to  

p ra g n ą ł p rz y ją ć  K o m u n ję ś w . A le  K im b e rk e r b y ł  

ta k im  fa n a ty k ie m  p ro te s ta n te m , ż e  n ie  ś m ia n o  m u  

z a p ro p o n o w a ć w p u s z c z e n ie  d o  d o m u  k a to lic k ie g o  

k s ię d z a . Ś w . S ta n is ła w  n a p o z ó r g o d z ił s ię z lo ­

s e m , n ie  p rz e s ta w a ł je d n a k  m o d lić  s ię d o  ś w . B a r ­

b a ry , p a tro n k i d o b re j ś m ie rc i, b ła g a ją c o je j ła ­

s k ę i o p ie k ę . J a k o ż  p e w n e j n o c y , g d y  p rz y  c ię ż ­

k o c h o ry m  c z u w a ł B ie liń s k i, S ta n is ła w  d ź w ig n ą ł  

s ię n a łó ż k u i z w ró c ił s ię d o  m ło d z ie ń c a  z e s ło ­

w a m i:

—  K lę k n ij, o to  w c h o d z i ś w . B a rb a ra z a n io ­

łe m , k tó rz y  p rz y n o s z ą  m i K o m u n ję ś w .

G d y p rz y s z e d ł d o s ił, ż y ł ju ż ty lk o je d n e m  

p ra g n ie n ie m  —  z o s ta n ia  J e z u itą . A le p rz e ło ż o n y  

k la s z to ru  w  W ie d n iu , b o ją c s ię n a ra z ić  n a  w ie lk ie  

p rz y k ro śc i, k ła d ł z a w a ru n e k  p rz y ję c ie u z y sk a n ie  

p o z w o le n ia o jc a . P o n ie w a ż b y ło d o p rz e w id z e ­

n ia , ż e  k a s z te la n  n ie  z g o d z i s ię  n a  to  n ig d y , S ta n i­

s ła w  K o s tk a , p o s ta n o w ił u z y s k a ć p o z w o le n ie  p ro ­

w in c ja ła w s tą p ie n ia d o k la s z to ru w  R z y m ie .

R o k u 1 5 6 7 u k ra d k ie m  w y m k n ą ł s ię z d o m u ,  

z a m u ra m i m ia sta z a m ie n ił s w ó j b o g a ty s tró j n a  

n ę d z n ą s u k m a n ę ż e b ra k a i o k iju p ie lg rz y m im  

u d a ł s ię d o o d le g łe g o D y llin g e n , u c h o d z ą c s z c z ę ­

ś liw ie  p o ś c ig u , z o rg a n iz o w a n e g o  p rz e z  b ra ta , B ie ­

l iń s k ie g o  i K im b e rk e ra .

W  D y llin g e n  z o s ta ł s e rd e c z n ie  p rz y ję ty  p rz e z  

p ro w in c ja ła  O . K a n iz ju s z a , k tó ry  w  k ilk a  ty g o d n i  

p o te m  w y s ła ł g o  z  d w o m a  n o w ic ju s z a m i d o  R z y m u

K a s z te la n K o s tk a n a w ia d o m o ść o p o s tę p k u  

s y n a z a w rz a ł g n ie w e m  i n a jb a rd z ie j k ra ń c o w e m i  

p o g ró ż k a m i u s iło w a ł w p ły n ą ć n a J e z u itó w , b y  

w y d a w a li m ło d z ie ń c a . G d y  to  n ic n ie p o m o g ło ,  

p o s ła ł P a w ła  d o  R z y m u , a b y , c h o ć  p rz e m o c ą  p rz y ­

w ió z ł g o  d o  k ra ju .

G d y  je d n a k  p o  u c ią ż liw e j p o d ró ż y  p rz y b y ł d o  

R z y m u , d o w ie d z ia ł s ię , ż e ś w ię ty  m ło d z ie n ie c o d  
k ilk a  d n i je s t ju ż w  g ro b ie .

R z e c z y w iś c ie  w  d n iu  1 5  s ie rp n ia  1 5 6 8  r , z m a r ł  

w ie lk i ś w ię ty , w p rz ó d  c o  d o  d n ia  p rz e p o w ie d z ia w ­
s z y ś m ie rć s w o ją .

A k ta k a n o n iz a c ji i b e a ty f ik a c ji c ią g n ę ły  s ię  

p rz e z  d łu g i s z e re g  la t , d e k re t b o w ie m  z o s ta ł w y ­

d a n y , z a  s p ra w ą  p a p ie ż a K le m e n sa  X I d o p ie ro 1 3  
l is to p a d a < 7 1 4 r .

R e lik w ie ś w . S ta n is ła w a z o s ta ły z ło ż o n e  

w  R z y m ie  w  k o ś c ie le  ś w . A n d rz e ja . G ło w ę ty lk o  

w  b o g a ty m  re lik w ia rz u , n a  p ro ś b y  k ró la Z y g m u n ­

ta  I I I o d e s ła n o  d o  W a rs z a w y , g d z ie  z ło ż o n ą  z o s ta ­

ła  w  k a te d rz e . W ła d y s ła w  IV  p o z w o lił J e z u ito m  

z a b ra ć ją d o K ra k o w a , g d z ie p o z o s ta ła d o ro k u  

1 7 7 3 w  k o ś c ie le ś w . P io tra i P a w ła .

W  ty m  c z a s ie z n ik a c e n n y  re lik w ia rz , k tó ry  

z c z a s e m d o p ie ro o d n a le z io n y  z o s ta ł w  s k a rb c u  
e le k to ró w b a d e ń s k ic h w M a n n h e im , p ó ź n ie j  

w s k a rb c u ro d z in y d e H e lm s te d t, s k ą d 1 8 5 4 r .  

u z y s k a n y  z o s ta ł p rz e z  n o w ic ja t J e z u itó w  w  G a rr-  
h e im .

P o k ó j w  d o m u  K im b e rk e ra w  W ie d n iu (p rz y  

p l. K u h m a n ) , w k tó ry m  p rz e z ro k m ę c z y ł s ię  

w ie lk i ś w ię ty , z o s ta ł z a m ie n io n y  n a  k a p lic ę , ró w ­

n ie  ja k  p o k ó j w  D y lin d z e .

W  R o s tk o w ie b ra t S ta n is ła w a , P a w e ł, k tó ry  

z m ie n ił s ię d o g ru n tu i c a łe ż y c ie p o k u to w a ł z a  

s w e n ie s p ra w ie d liw e p o s tę p o w a n ie , w z n ió s ł k o ­

ś c ió ł d re w n ia n y , a w  P rz a sn y s z u  —  m u ro w a n y , 

k tó ry z o s ta ł o f ia ro w a n y O O . B e rn a rd y n o m .

K ró tk o o o p w ie d z ia n y te n ż y w o t S ta n is ła w a ,  

p o u c z a n a s d o n io ś le , ż e n a w e t n a jm ło d s i m o g ą  

ś w ie c ić im p o n u ją c y m  p rz y k ła d e m  i d o c h o d z ić d o  

ś w ię to śc i d ro g ą b e z w z g lę d n e g o z a p a rc ia s ie b ie  

i m iło ś c i B o g a .

TYLKO PIĘĆ GROSZY DZIENNIE.

Częstsem bardzo twierdzeniem jest u nas:
— Oszczędzałbym — gdybym miał z czego!
J e d n a k ż e z a p o m in a s ię o te rn —  ż e n a w e t  

n a jd ro b n ie js z a  k w o ta , b y le o s z c z ę d z a n a s ta le —  

d a p o s z e re g u la t p o w a ż n ą s u m ę —  o d k ła d a ją c  

s ta le ty lk o p ię ć g ro sz y d z ie n n ie i w p ła c a ją c tę  

o s z c z ę d n o ś ć d o  k a s y  —  u s k ła d a  s ię ju ż p o  p ię c iu  

la ta c h 1 3 6  z ł. 6 5  g ro s z y  —  a  p o  1 0  la ta c h  2 8 8  z ł.  

6 0  g r .

C o  m o ż n a  z ro b ić z te m i p ie n ię d z m i, ś w ia d c z y  

o  te rn  p rz y k ła d  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , g d z ie  z  ta -  
k c h  w k ła d ó w  u tw o rz o n o 1 0 b a n k ó w  ro b o tn ic z y c h  

—  ro z p o rz ą d z a ją c y c h  w k ła d a m i o s z c z ę d n o ś c io w e -  

m i w  w y s o k o śc i 1 .0 8 0 .0 0 0  z ło ty c h .

P o w ie k to m o ż e —  ż e ła tw o b y ło o s z c z ę ­

d z a ć d o b rz e z a ra b ia ją c y m  ro b o tn ik o m  a m e ry k a ń ­

s k im , a le  i s k ro m n ie  b a rd z o  z a ra b ia ją c y  ro b o tn ic y  

ro s y jsc y  w  c ią g u  4  la t z ło ż y li d o  k a s o s z c z ę d n o śc i  
7 6 1 m iljo n ó w  z ło ty c h .

A  w ię c z a ró w n o z d u ż e g o —  ja k z m a łe g o  
z a ro b k u  m o ż n a o s z c z ę d z a ć !

T rz e b a ty lk o c h c ie ć . P a m ię ta jm y  —  ż e p a ­

lą c  ty lk o  o  1 p a p ie ro s a  m n ie j d z ie n n ie  o s z c z ę d z ili­

b y ś m y  ro c z n ie  3 7  i p ó ł z ł., a  w  c ią g u  la t p ię c iu  —  
2 6 3  z ło te .


